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2 K miesięcznie
z odsy łką .

Zagranicą m iesięcznie 2 M . 30 f.. 
3 fr. 5C ctm., 2V2szyl.70 cm. amer
Tygodn iow o w  K rakow ie  40 h. 

z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru «*$g 1
pojedynczego ! % p l ł
Reklamacye otw arte  są wolne od 
optaty pocztowej. —  Redakcya 
rękop isów  a ie  zw raca i bezim ien­

nych  lis tów  nie uwzględnia.

NAPRZÓD
0r_qaf! centralny polskiej partyi socyalno demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6  wieczorem .

R e d a k c y a  i A d m in is tracy a  
K rak ó w , D u n a jew sk ieg o  5.

T e le fo n  R e d a k c y i N r . 396.
T e le fo n  A d m in is t r a c y i N r . 2314.

Kon to  czekowe N r. 34.095. 
Fach pocztow y na lis ty  N r. 116, 
Ad res te leg r.: Naprzód Kraków .

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. I. p.

(R ó g  u l. B ra c k ie j)  
T e le fo n u  N r . 1354.

Kon to  czekow e  919.
C e n y  o g ło szeń : Za  m iejsce w ie r­
sza petitem  36 h. Za m iejsce w ie r­
sza petitem  w  nadesłanem 90 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 20 lis topada. 

O rzędow o d o n o sz ą  20 lis to p ad a :
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

pułkownika arcyksięcia Karola: Operacje prze­
ciw Rumunii mają planowy przebieg.

Na północ od Campolung odrzucono gwałto­
wne a ta k i.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Nic ważnego.

Włoski i południowo-wschodni teren wojny: 
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Z astęp ca  szefa  sz tab u  g en e ra ln eg o  von Hoeter, m arsza łek  polny poruczn ik .

Polacy na emigracyi.
Memoryał Polaków  frankofilskich. — O burzenie S ienkiew icza na protest

m oskalofilów.
W „V ossische Z tg" pod a je  P a w e ł S ch le s in g e r 

w k o resp o n d en cy i, d a to w an e j z B e m a  sz w a jc a r­
sk iego , tre ść  m em o ry a łu , p raw d o p o d o b n ie  z re ­
dagow anego  p rzez  P o lak ó w -em ig ran tó w , za ­
p rzy jaźn io n y ch  z p ew n y m i k o łam i ra d y k a łó w  
f ra n c u sk ic h  a  przeznaczonego  do przedłożenia 
francuskim sferom rządowym i parlamentar­
nym.

M em orya ł zw ie a k t  5 l is to p a d a  „n a jw ażn ie j-  
szem  w y d a rzen iem  od  p o c z ą tk u  w o jny", p rz e ­
s trzeg a  p a ń s tw a  zachodn ie  p rzed  p la to n iczn em  
ro z trz ą sa n ie m  dopuszcza lnośc i p ra w n e j tego  
a k tu . O strzega  p rzed  zup e łn ie  fa łszy w ą  oceną 
rzeczy w isto śc i w  P o lsce.

A u to ro w ie  m e m o ry a łu  zazn acza ją , że niczego 
n ie  ch cą  tu szo w ać , lecz ch cą  w y jaw ić  to, co u -  
w a ż a ją  za  p raw d ę .

N astró j P o lak ó w  u jm u ją  w  3 p u n k ty :
1. P o lacy  nie wierzą obietnicom wielkiego ks.

Mikołaja. Jego  m a n ife s t by ł p rzez  ro k  cały  m a r ­
tw ą  l i te rą , z b ija n ą  i g rzeb an ą  ta jn e m i in s t ru k ­
c ja m i  do g u b e rn a to ró w , bezw zg lędną ru sy f ik a -  
cyą G alicy i, n iep o trzeb n em  n iszczen iem  P o lsk i 
podczas o d w ro tu , g w ałto w n em  w y sied lan iem  jej 
lu d n o śc i, u trz y m a n ie m  p o d  w ład zą  ro sy jsk ą  
praw ' w y ją tk o w y ch  p rzec iw ko  P o lak o m .

Z. Polska nie poprzestaje na autonomii; chce 
n iepod leg łośc i, n ie  w ierzy  b iu ro k ra c y i ro sy j­
sk ie j, k tó ra b y  au to n o m ię  P o lsk i zn io sła , ja k  w  
K ró lestw ie  kongresow em . T rw an ie  d łu g ie  w o j­
ny, ro z m ia r  k a ta s tro fy  — sp ra w ia , że P o lacy  te j 
wmjnie p rz y p isu ją  s tanow cze ro zstrzy g n ięc ie  ich  
losu , n ie  p rz e w id u ją c  now 'ej, podobnej chw ili 
dziejow ej.

3. Polska zawiodła się co do demokracyi za­
chodniej. Jeże li począ tkow a p rzy w iązy w an o  p e ­
w n ą  w ia rę  do m a n ife s tu  M iko ła ja  M iko ła jew i- 
cza, to  dz ia ło  się to  ty lk o  d zięk i tem u , iż sądzono, 
że b y ła  to  in sp ira c y a  F ra n c y ii  i A ng lii i, że obie 
d em o k racy e  zach o d n ie  en erg iczn ie  p o p rą  s p ra ­
w ę P o ls k i  W y p a d k i ro zw ia ły  to  z łudzenie . P o ­
k aza ły , że ob ie tn ice  ro sy jsk ie  by ły  ty lk o  m a n e ­
wrem* w o jen n y m , że F ra n c y a  i A ng lia  n ie  m ia ły  
dosta teczn e j sw obody ru c h u  i w p ływ u , ażeby 
p rzep ro w ad zić  obronę in te re só w  p o lsk ich . W ię­
k szą  sw obodę o k a z a ła  o p in ia  w łoska . i

R ezerw a i m ilczen ie , dobrow olne  czy n ie  —| 
p a ń s tw  zach o d n ich  sp raw iły , że m o c a rs tw a  cen­
tr a ln e  m ogły  dow odzić, iż Z achód  chce spraw ę! 
p o lsk ą  od d ać  w y łączn ie  w  ręce  b iu ro k ra c y i ro ­
sy jsk ie j.

C enzura lne  p rzeszkody , s ta w ia n e  p ra s ie  f r a n ­

cu sk ie j i  an g ie lsk ie j odnośn ie  do k w esty i p o l­
sk ie j, zak az  życzliw ych  P olsce a r ty k u łó w  M ae- 
te r lin c k a  i in n y c h  w yb itn y ch  osobistości zdy­
sk red y to w a ły  w  P o lsce  n ie s ły ch an ie  p a ń s tw a  z a ­
chodnie. W  ty c h  w a ru n k a c h  n ie  dziw , że w  całej 
P olsce p ry sło  w szelk ie  zau fan ie  do dob rych  chęci 
d em o k racy j zachodn ich .

Je d e n  z w y b itn ie jszy ch  p o lityków  p o lsk ich  ta k  
o k re ś lił sy tu acy ę :

Od k o a licy i niczego spodziew ać się n ie  m oże­
m y. P o  w sze lk ich  u ro czy sty ch  zapow iedziach , 
ty czący ch  S erb ii i  B elgii, n ie  znaleziono  ta m  
a n i jednego  w y ra z u  n a  ko rzyść  P o lsk i. P o za tem  
zab ron iono  o p in ii pub licznęj za jm o w an ia  się 
k w e s ty ą  p o lską . J e s t  to  dow odem  oczyw istym , 
że, jeże li w  p ew n y ch  o k re sa c h  czasu  n a w e t m y ­
ślan o  o tem , ażeby  części P o lsk i zjednoczyć, n ie  
czyniono tego, ażeby Polskę wskrzesić, lecz, aże­
by współdziałanie Rosyi czemś opłacić. O bsa­
dzenie b iu ro k ra c y i ro sy jsk ie j n a  czele w szyst- 
tk ic h  k ra in  po lsk ich , oznaczałoby  złożenie do 
tru m n y  naszego  narodow ego  id ea łu . To d la  n a s  
zgon — i  zgon sw obód eu ro p e jsk ich .

K o m en tu jąc  te  słow a, d o d a je  m em o ry a ł, że 
w y raz  „n iepodleg łość" już  sam  p rzez  się w yw rze 
w pływ  n iezw yk ły  n a  m asy  n a ro d u  i uzb ro i zn a ­
czne siły . N ie m ożna z tego  — d o d a je  m em o­
ry a ł  — czynić z a rz u tu  naro d o w i, k tó ry  sto  la t  
z o k ład em  w alczy ł i c ie rp ia ł d la  n iepodleg łości.

K ończy się zaś owo p ism o  w ezw aniem , ażeby 
p a ń s tw a  k o a licy jn e  w y d a ły  jak ie ś  ośw iadczenie  
zbiorow e (bo sam ej R osy i n ik t  n ie  uw ierzy) n ie ­
podległościow e, a  n ie  au tonom iczne .

T ylko w  te n  sposób p a ń s tw a  zachodn ie  odzy­
s k a ją  zau fan ie  w  P o lsce  i w y w o ła ją  n a s tró j d la  
sieb ie  k o rzy stn y . To o s ta tn ia  k a r ta  w  ich  r ę ­
kach .

Jeżeli P a ry ż  w a r t  był mszy, to  P o lsk a  w a r tą  
je s t jasnego  ośw iad czen ia  koalicyi...

W  w ażn ie jszy ch  p u n k ta c h  s tre śc iliśm y  ów 
aem oryał.

R óżni się on znaczn ie  od p a d a ł czego to n u  p. 
H aru sew icza , a le  zd rad za  też p ew n ą  m an ię , p ły ­
n ą c ą  z zagorzałości f ra n k o f ilsk ie j; n ie  s ta w ia  
bow iem  Z achodow i p o s tu la tu , p rzem aw ia jąceg o  
za  n ieo p ie ran iem  się te j n iepod leg łośc i P o lsk i, 
k tó ra  zo s ta ła  p ro k lam o w an ą , lecz d o m ag a  się 
ja k ie jś  „k o n trn iepod leg łbśc i" , p o d su w a ją c  m yśl, 
że p o c iąg n ąćb y  ona  m og ła  op in ię  p o lsk ą , czyli, 
że kon iec  końców  a u to ro w ie  m e m o ry a łu  liczą 
bez za s ta n o w ie n ia  się naci tem  n a  s ian ie  ro z te rk i 

; w  te jże  op in ii polskiej...

I to n azy w am y  u  n ich  m a n ią , zaślep ien ie r 
zżyli się  ta k  z m y ś lą  o F ra n c y i, że n ie  m ogą  so -1 
bie w yobrazić , n ie  m ogą  się z tem  pogodzić, żeby 
b u d o w n iczy m i n iepod leg łośc i po lsk ie j m ie li być 
in n i, n ie  F ra n c u z i, co w ięcej, w o jen n i p rzec iw n i­
cy F ra n c y i.

iWoże oficjalne przyłączenie się Anglii i Fran­
cji do protestn caratu otworzy im oczy.

K o resp o n d en t „Voss. Z tg." ze s ta w ia ją c  ów  m e­
m o ry a ł z „ h a ru sew iczad ą"  — k o n s ta tu je , że 
ow i d u m cy  po lscy  — z ich  a te n c y ą  w obec c a ra ­
tu  — są  g e n e ra ła m i bez a rm ii, gdyż n a w e t P o ­
lacy  z oryfentacyą k o a lic y jn ą  odw rócili się bez­
w zględnie  od R osyi.

K ończy zaś n a s tę p u ją c e m  o p o w iad an iem :
Do chorego  Sienkiewicza zw rócono się  o p o d ­

p isa n ie  ru so filsk ie j odezw y; odm ów ił s tanow czo  
i z na jw yższem  ro zd rażn ien iem  orzekł, że jest 
podłością p ro te s to w ać  p rzeciw ko  p ie rw szem u  
p ro k la m o w a n iu  n iepod leg łośc i Po lsk i.

O sta tn ie  s łow a jego b rzm ia ły , że żałuje, i ł  
n ie  ujrzy niepodległej Polski...

Z niemieckich głosów socya- 
listycznych o Polsce.

P. Lensch.
P o d  ty tu łem  „P o lsk a"  zam ieszcza w  b e r liń ­

sk im  „TagTi" zn an y  socyalis ty czn y  poseł do 
p a r la m e n tu  p. L ensch  (n iegdyś s k ra jn y  ra d y k a ł  
w  p a r ty i, obecnie  w y b itn y  p rzo d o w n ik  sk ra jn e j 
p raw icy  p a r ty jn e j)  a r ty k u ł, k tó ry  w  tłu m a c z e ­
n iu  b rzm i ja k  n a s tę p u je :

W niczem pewnie więcej nie odsłania się pra­
wdziwie rewolucyjny charakter tej wojny, jak 
w fakcie, że przez rozwiązanie kwestyi polskiej 
rozrywa się dotychczasowe stosunki prusko-ro- 
syjskie i przygotowuje nowe ich ukształtowanie 
n a  zupełnie innych podstawach. W  przyszłośc i 
p o lity k a  p ru s k a  w obec P o lak ó w  uwolnioną bę­
dzie od rosyjskiej h ip o tek i, co na leży  sk o n s ta to ­
w ać ja k o  w ażny  w y n ik  d n ia  5 lis to p a d a  d la  n a ­
szych w ew n ę trzn y ch  sto su n k ó w . Z  n im  ra z e m  
upada zasadnicza podpora reakcyjnych żywio­
łów'. Nic w ięc dziw nego, że k rz y w ią  się  n a  ro z ­
w iązan ie  k w esty i p o lsk ie j. U stan o w ien ie  sa m o ­
dzielnego, z  p a ń s tw e m  n iem iećk iem  i  A u stro - 
W ę g rą m i ściśle  zw iązanego  K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go, je s t znacznem  ulżeniem wewnętrzno-polity- 
cznej atmosfery, czego n a s tę p s tw a  w  czasach  
p o k o ju  p o k ażą  się w  fo rm ie  w olnościow ej now ej 
o ry en tacy i.

W obec zag ran iczn e j p o lity k i sp raw y  te  n ie  
p rz e d s ta w ia ją  się ta k  p rosto . T u ta j o b raca  się 
w szystko  p rzed ew szy stk iem  około  kw esty i, czy 
p rzez ogłoszenie sam odzie lnego  p a ń s tw a  p o l­
sk iego  zb liży liśm y  się do pokoju, czyli o d d a li­
liśm y  się od n iego? M ężom  s ta n u  zach o d n ich  
p a ń s tw  w y trą c a  się n ie w ą tp liw ie ,je d n o  z ich  
zw yk łych  h ase ł, a  n a w e t p rzec iw  n im  się  o b ra ­
ca, a  m ian o w ic ie  n azw a  obrońców  u c iśn io n y ch  
narodów .

W  k ażd y m  raz ie  dobrze będzie po m ożliw ej 
zm ian ie  z a p a try w a n ia  m o c a rs tw  zach o d n ich  
n a  ko rzyść  p o k o ju  n ie  za w iele się spodziew ać, 
a  p rzed ew szy stk iem  n ie  spodziew ać się  je j zbyt 
szybko. F ranG ya w  sp raw ie  p o k o ju  n ie  o d g ry w a  
wogóle żad n e j sam odzie lnej ro li, s to b c a łk o w ic ie
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pod w p ływ em  A nglii. W  A ng lii zaś n a  raz ie  n ie  
je s t  G rey, a le  Lloyd George m ężem  chw ili, k tó re ­
go słow o: zap o czątk o w an ie  p o k o ju  w  obecnej 
sy tu a c y i byłoby try u m fe m  N iem iec, w y raża  się 
z pew n o śc ią  p rz e k o n a n ie  m ia ro d a jn y c h  sfe r  A n­
glii.

C hw ilę p o k o ju  m o żn a  z p ew n o śc ią  p rz y sp ie ­
szyć, gdyby  R osya w ied z ia ła , że ze s tro n y  N ie­
m iec  n ie  n a p o tk a  n a  zbyt c iężk ie  w a ru n k i po­
k o ju .

T u ta j je d n a k  w y ła n ia  się k w esty ą , czy p rzez 
a k t  5 lis to p a d a  zad a n ie  to  n ie  zosta ło  b ard zo  u - 
tru d n io n e m . Że liczyć się  trzeb a  będzie ze s t r a tą  
p o lsk ic h  dzieln ic , n a  to  b y li m oże w  P e te rs b u r ­
g u  p rzy g o to w an i, a le  sposób, w  ja k i  to  p rz e p ro ­
w adzono , n ie  p rzez  u k ła d  pokojow y, a le  p rzez 
d e k la racy ę  ty lk o  m o c a rs tw  c e n tra ln y c h , m oże 
s tro n n ic tw u  w o jen n em u  w  R osyi s tan o w isk o  u - 
ła tw ić  i  k ra j  te n  b a rd z ie j jeszcze w  ra m io n a  A n ­
g lii  p o p ch n ąć . W  te n  sposób je d n a k  zm am o w a- 
nohy  je d e n  z czynników- poko jow ych , m ia n o w i­
cie obaw ę a n g ie lsk ą  p rzed  zb liżen iem  się  n ie - 
m ieck o -ro sy jsk iem . F a k ty c z n ie  obaw y o ta k ą  
m ożliw ość b y ły  w  L on d y n ie  w ie lk ie . Jeżeli te ra z  
u p a d n ą , pozycyą Anglii jako właściwego kiero­
wnika wojny zostanie pomiędzy państwami koa­
licyi wzmocniona, a  pokó j b a rd z ie j jeszcze w  d a l 
o d su n ię ty  n iż  k iedy k o lw iek .

N ie m o żn a  je d n a k  p rzypuszczać , że oba p a ń ­
s tw a  c e n tra ln e  p rzy  o d b u d o w an iu  P o lsk i n ie  
by ły  o te m  p o m y śla ły . Jeżeli w ięc  n a  to  n ie  zw a­
żały , to  z  p ew n o śc ią  w  te m  p rz e k o n a n iu , że k o ­
rzy śc i, k tó re  n a ty c h m ia s to w a  p ro k la m a o y a  K ró ­
le s tw a  p rzy n ies ie , w iększe s ą  a n iż e li n ieko rzyśc i. 
P rzed ew szy stk iem  p rzy n ie s ie  w zm ocn ien ie  siły  
m ilita rn e j w alczący m . G otow ość ro sy jsk a  do 
p o k o ju  p o trzeb u je  jeszcze da lszy ch  w o jen n y ch  
p o rażek  i  k lę sk , by d o jrz a ła  i s ta ła  się  sk ło n n ą  
do u k ład ó w .

Rosyanie w Czerniowcach.
Czerniowee obszarem wojennym. — środki ży­
wności. — Taktyka wobec ludności. — Leszycki 

i Keller.
S p ecy a ln y  k o re sp o n d e n t „B eii. T ag eb la ttu "  

.rozm aw iał z  o ficerem  ro sy jsk im , w zię ty m  do n ie  
w oli, k tó ry  u d z ie lił m u  n a s tę p u ją c y c h  w iado­
m o śc i o C zern iow cach .

Czermówce są obecnie wielkim obozem zbroj­
nym. P rzed ew szy stk iem  z n a jd u je  się ta m  o g ro ­
m n y  p a rk  a r ty le ry jsk i. Od dw óch m iesięcy  z n a j­
d u je  się  w  C zern iow cach  szkoła oficerska, m a ­
ją c a  około 800 uczn i. R u ch  w  m ieście  je s t  w ie l­
ki. W idzi s ię  p rzew ażn ie  ro sy jsk ic h  o ficerów  i 
u rzęd n ik ó w  cy w iln y ch  z żonam i. W szy stk ie  k a ­
w ia rn ie  c ieszą  się  b ard zo  lic z n ą  frek w en cy ą. R o­
sy jsk ie  m u z y k i w o jskow e g ra ją  dw a ra z y  w  ty ­
g o d n iu  n a  ry n k u .

ś ro d k i  żyw ności, k tó re  z re sz tą  n ie  by ły  zbyt 
tirogie, p o ta n ia ły  jeszcze w  o s ta tn im  czasie. Ro­
sy an ie  s ta r a ją  się  obchodzić z  lu d n o śc ią  Czer­
n iow iec  b a rd zo  og lędnie . P o rz ą d e k  w  m ieśc ie  u - 
trz y m u je  p o licy a  ro sy jsk a . K om enda  ro sy jsk a  
p rz y k ła d a  w ie lk ą  w ag ę  i  do tego, ab y  ludności 
nie robiono żadnych szkód. Co do śro d k ó w  ży ­
w ności to  m ię sa , ja j  i  m a s ła  je s t  p o d d o s ta tk ie m  
i to  p o  b a rd zo  n isk ic h  cen ach . C ały ru c h  w o j­
skow y odbyw a się n a  lin ii Ickan y -C zem io w ce- 
K im polung .

O ficer ro sy jsk i u d z ie lił k o re sp o n d en to w i n a ­
s tę p u ją c y c h  in fo rm a c y i o g e n e ra ła ch  ro sy jsk ic h  
L eszyckim  i  K ellerze.
L eszyck i je s t  n ad zw y cza j zdo lnym , lub io n y m  
zarów no  p rzez o ficerów  ja k  i  żo łn ie rzy  g e n e ra ­
łem . J e s t o n  człow iek iem  b ard zo  w y k sz ta łco ­
nym  i m ó w i d o sk o n a le  po n iem ieck u , f ra n c u sk u , 
a n g ie lsk u  i  w ło sk u .

R ów nież b ard zo  zdo lnym  i cen ionym  g e n e ra ­
łem  je s t  K eller.

Co do n a s tro ju , p a n u ją c e g o  w  n a ro d z ie  ro ­
sy jsk im  i w  w o jsk u , to  o fice r o św iadczy ł, iż w  
R osyi ju ż  o d d aw n a  p a n u je  p rzek o n an ie , iż p o tę ­
ga p a ń s tw  c e n tra ln y c h  n ie  m oże być z łam an a . 
T y lko  d zięk i a n g ie lsk ie m u  w pływ ow i w o jn a  je s t 
p ro w ad zo n a  w  d a lszy m  c iągu . D la  R um unów  n ie  
m a ją  R osyan ie  ż ad n y ch  sy m p a ty i.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

M ajor M o rah t o m a w ia ją c  sytuacyę wojenną 
pisze o o s ta tn ic h  w a lk a c h  n a  fro n c ie  f ra n c u ­
sk im . P ró b a  p rz e ła m a n ia  f ro n tu  n iem ieck iego , 
p o d ję ta  p rzed  p a ro m a  d n ia m i n a  l in ii  H eb u ter- 
n e -B eam o n t-H am el-B eau co u rt - G ra n d c o u rt pod 
w zględem  s tra te g ic z n y m  n iep o w io d ła  się. A ng li­
cy n a  ty m  fro n c ie  d ługości 8—10 k ilom , skon-

cc tro w a li 120.000 żo łn ierzy , n ie  licząc  30.000 żoł­
n ie rzy  rezerw y . Z ty m i p o tężn y m i s iła m i u d a ło  
się im  p o su n ąć  ty lk o  o 2 k ilo m e try . \Vzgói'ze 
S erre  i pozycye ob ronne G ra n d c o u rt p o w strzy ­
m a ły  d a lszy  pochód  A nglików . S y tu a c y a  n a  f ro n ­
cie ru m u ń s k im  z k ażd y m  d n iem  je s t  p o m y śln ie j­
szą d la  w o jsk  sp rzy m ie rzo n y ch . R u m u n i z n a j­
d u ją  się w szędzie w  odw rocie.

W  sp raw ie  d o n ie s ie ń  o poko jow em  p o śre d n i­
ctw ie W ilso n a , o św iad cza  „Koeln. Z tg .“, że o ile 
w ie, żad n e  ro k o w a n ia  o pokój n ie  zo sta ły  w d ro ­
żone p rzez  rz ą d  n iem ieck i.

W d z ie n n ik u  „S oc ia liste  B elge“ jed en  z p rz y ­
w ódców  b e lg ijsk ie j p a r ty i  so cyalistycznej pisze, 
że m ow y B e th m an n a -H o llw eg a  i  A są u itb a  są  
n ie  zap rzeczonym  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  p o k o ju  
i m ogą  być p o d s ta w ą  do sk u teczn y ch  ro k o w ań  o 
pokój. Je d y n ie  problem  k o lo n ia ln y  je s t t ru d n y  
do ro zw iązan ia .

J a k  donoszą sp raw o zd aw cy  w o jenn i, Serbow ie 
w alczą  n a  fro n c ie  sa lo n ick im  z n iezw y k łą  w p ro st 
zac ię to śc ią . O ni to  g łów nie  b ra li  u d z ia ł w  ode­
b ra n iu  M o n asty ru , o k tó re m  czy te ln icy  w iedzą  
z k o m u n ik a tu  n iem ieck iego .

„C o rrie re  d e lla  S e ra “ p isze, iż n a c isk  n iep rzy ­
ja c ie la  n a  fro n t ru m u ń s k i je s t  co raz  w iększy. 
R u m u n i są  zm u szen i cofać się n a  sw ą  d ru g ą  l i­
n ię  o b ro n n ą . M ilita rn a  pom oc Sojuszników  d la  
R u m u n ii b y ła  d o ty ch czas n ie d o s ta te c z n ą . W szy­
s tk ie  d z ien n ik i ru m u ń sk ie  s tw ie rd z a ją , iż n ie ­
p rzy jac ie l a n i  jednego  p u łk u  n ie  w ycofa ł z 
f ro n tu  ru m u ń sk ie g o , n a c isk  jego n a  fro n t r u ­
m u ń s k i w zm ógł się  n a w e t w  o s ta tn im  czasie.

„Voss. Z tg .‘ donosi za d z ie n n ik a m i now ojor- 
s tk iem i, że zderzenie łodzi „Deutschland" z a m e­
ry k a ń s k im  parow cem  ho low niczym  n a leży  p rzy ­
p isać  zam ach o w i n a  łódź podw odną. Łódź m o­
to ro w a  s ta r a ła  się  odciąć  drogę „D eu tsch lan d ", 
„D eu tsch lan d "  w y m in ę ła  ją  i  p rzy tem  ,zderzyła 
się  z ho lo w n ik iem . D alej donoszą, że uw ięziono  
człow ieka, k tó ry  ch c ia ł ła d u n e k  p ro c h u  w łożyć 
do „D eu tsch lan d ". „Deutschland1*, która jest tyl­
ko mało uszkodzona, w krótkim czasie znown 
wyjedzie.

„N. R. C o u ran t"  dono si z L o n d y n u : R ząd  g re ­
ck i o d pow iedz ia ł n a  n o tę  m o c a rs tw  c en tra ln y ch , 
że u s tę p s tw a  n a  rzecz e n te n ty  uczy n io n o  pod  
p rzy m u sem . G recya w  obręb ie g ra n ic  n e u tr a l­
ności, o ile  to  leży  w  je j m ocy, będzie w obec obu 
g ru p  p ro w ad zący ch  w o jnę  zach o w y w ała  ró w n ie  
życzliwe stanowisko.

P io tro g ro d z k a  „Riecz" u trz y m u je  n a  p o d s ta ­
w ie in fo rm a c y i zaczerp n ię ty ch  w p ro s t z k ó ł m i- 
n is te ry a ln y c h , że p ro je k to w a n y  je s t  w Rosyi no­
wy kurs polityczny, k tó ry  m a  być b a rd z ie j s ta ­
now czy od  dotychczasow ego. C hodzi o zastoso- 
w y w an ie  ostrzejszych środków przeciw żywio­
łom rewolucyjnym w kraju, o raz  o bezw zglę­
d n ie jszą  ob ronę in te re só w  ro sy jsk ic h  w e w spó l­
n ych  k o m ite ta c h  czw órpo rozum ien ia , gdzie n a  
życzen ia  specy a ln e  ro sy jsk ie  zw ażano  d o tąd  
n ie  w  dosta teczn e j m ierze. R ów nież w zględem  
p ra sy  lib e ra ln eg o  i postępow ego  k ie ru n k u  m a  
być p o stęp o w an ie  z w ięk szą  n iż  d o tąd  srogością .

„R u ssk ij In w a lid "  w y ra ż a  p rzek o n an ie , że w  
n a jb liż szy m  ju ż  czasie  będzie m o żn a  rozpocząć 
w Dobrudży oienzywę wielkiego stylu i n a  w ię­
k sz ą  sk a lę .

P ism a  a n g ie lsk ie  p rzy n o szą  w iadom ość, że R o­
sy an ie  n a d s y ła ją  w ciąż  jeszcze w ie lk ie  posiłki 
do Dobrudży. W o jsk a  ro sy jsk ie  w sp ie ran e  są  
częściow o ty lk o  p rzez w o jsk a  ru m u ń sk ie .

P ism a  a n g ie lsk ie  donoszą  z P io tro g ro d u , że w  
n iedz ie lę  odbyło  się ta m  zeb ran ie  Towarzystwa 
wszechsłowiańskiego, podczas k tó rego  w ygło­
szono gw ałto w n e  m ow y p rzec iw ko  p o gw ałcen iu  
p ra w  m ięd zy n aro d o w y ch  p rzez  p a ń s tw a  cen­
tra ln e , u s ta n a w ia ją c e  K ró lestw o  P o lsk ie .

K R O N I K A .
K raków , pon ied z ia łek  20 lis topada.

„Złotą czaszkę11 Słowackiego wznowiono w miej­
skim teatrze w sobotę, korzystając z pobytu  L. 
Solskiego w Krakowie. Kreacya Solskiego (rola 
strażnika Krzemienieckiego) jest powszechnie w 
Krakowie znana i bardzo ceniona; charakteryzo­
wać jej ponownie nie potrzebujem y. Ona to wznosi 
w teatrze na wysoki poziom fragm ent Słowackie­
go, nadaje mu siłę i poryw, widza trzym a w na­
pięciu; sam bowiem fragm ent —  dający jak wia­
domo niemal tylko ekspozycyę sztuki — nie ma 
zakończenia. Pom ysł żywego obrazu, zamykającego 
fragm ent, nie jest szczęśliwy.

Obok Solskiego zwróciła powszechną uw agę 
rola zakrystyana w św ietnej interpretacyi Noskow­
skiego. Postać ta —  epizodyczna zgoła —  ujęta 
została niezm iernie charakterystycznie w szczegó­

łach i szczególikach; pozosta;e więc żyw ą w pa­
mięci widza. P. M ajdrowiczówna grata strażnikó- 
wnę z dużym  wdziękiem.

Koncert braci Feaarmannów, którzy  wystąpili w  
niedzielę w sali „Sokoła", bardzo zainteresow ał 
krakow ską publiczność.

Istotnie, młodzi artyści okazali się naogół go­
dnymi swej sławy. Grę ich znam ionuje obok świe­
tnej techniki (Kaprys Paganiniego w  in terpreta­
cyi skrzypka) ogromny estradow y tem peram ent i 
rozmach, który tak  — jak to się mówi —  „bie­
rze" słuchacza. W tym  biasku tkwi główna taje­
mnica powodzenia obu braci —  w ystarczy w y­
mienić z wczorajszego koncertu prelud Raffa, w ę­
gierski taniec Brahmsa lub Liebesfreude Kreislera 
(bis). W irtuozowstwo to w  pierwszym rzędzie, ale 
w irtuozow stw o świetne, z ogniem, z siłą, z sugge- 
styą. W spółdziała tu z techniką ton gorący i sil­
ny. Te uwagi dotyczą także małego wiolonczeli­
sty, k tóry  swą sonatę Locatellego zagrał z mi­
strzostwem  skończonego praw ie w irtuoza.

Mniej zadaw ala nas pogłębienie interpretacyi, 
jakkolw iek np. rozkoszna kantylena adagia z Mo­
zarta była zagrana z uczuciem  i smakiem we fra­
zowaniu.

A prow lzacya  K rak o w a. W  g m a c h u  s ta ro s tw a  
k rak o w sk ieg o  odbyło się  w czora j zeb ran ie  k o ­
m isy i ap ro w izacy jn e j. G łów nym  p rzed m io tem  
o b rad  b y ła  sp ra w a  z a o p a trz en ia  K rak o w a  w zie- 
m niaM . Z a m ia s t spodziew anych  100 w agonów  
dzienn ie , p rzychodzi p rzec ię tn ie  za ledw ie  15—18 
w agonów . P o n a d to  z iem n iak i, u zy sk iw an e  d ro ­
g ą  rek w izyey i, p o zo staw ia ją  b ard zo  w iele  do ży ­
czen ia  i zn aczn y  ich  p ro cen t n ie  n a d a je  się  do 
spożycia. N a  ze b ra n iu  postan o w io n o , ab y  p rezy ­
d y u m  m ia s ta  zw róciło  się  z p rzed s taw ien iem  fa ­
k tycznego  s ta n u  rzeczy  do n acze ln ej k om endy  
a rm ii. P o n a d to  m a  się za rząd  m ia s ta  zw rócić 
do n a m ie s tn ic tw a  o zm ian ę  ro zp o rząd zen ia  n a ­
k azu jąceg o  25% dom ieszkę  m iazg i z iem n iacza ­
nej p rzy  w y p iek u  ch leba. Ze w zg lędu  n a  b ra k  
z iem n iak ó w  zachodz i kon ieczność  z a s tą p ie n ia  
ich  przy w y p iek u  chleba innym surogatem. — 
O becnie p rzy g o to w u je  m a g is tr a t  nową organiza­
cyą rozdziału mąki, z a sa d z a ją c ą  się n a  tzw . r e ­
jo n ach , w  k tó ry c h  o tw a r tą  będzie sto so w n a  ilość 
sk lepów  z m ą k ą . N a  jed en  sk lep  p rz y p a d n ie  koło  
250 g o sp o d a rs tw  dom ow ych. K o n su m en t będzie 
m ógł się  zao p a try w ać  w  m ąk ę  w y łączn ie  w  re jo ­
n ie  i  sk lep ie , do k tó reg o  zo s ta ł p rzydzie lony . N o­
w a  o rg an izacy a  w ejdzie  w  życie z d n iem  10 g ru ­
dn ia . W  sp raw ie  kawy stw ierdzono , że zap asy  
k aw y  tzw . w a lo ry zacy jn e j są  n a  w y czerp an iu . 
Z a rząd  m ia s ta  m a  się  zw rócić  do C en tra li k a w o ­
w ej w  W ied n iu  o zezw olenie n a  sp rzed aż  za p a ­
sów  k aw y ,' za ję ty ch  n a  rzecz p a ń s tw a , a  z n a jd u ­
jący ch  się  w  K rakow ie . S pęd  bydła n a  ta rg o w i­
cę k ra k o w sk ą  coko lw iek  się  zm nie jszy ł. Zarząd 
m ia s ta  za m ie rz a  obniżyć ta ry fę  n a  w szy stk ie  g a ­
tu n k i  m ię sa  i  w yroby  m a sa rsk ie . Z ao p a trzen ie  
m ia s ta  w  węgiel n ie  doznało  p o p raw y . D owóz 
odbyw a się w  ilo śc i n ie  p o k ry w a ją c e j n o rm a ln e ­
go zap o trzeb o w an ia . D latego  też  oszczędność w  
u ż y w a n iu  o p a łu  je s t  b a rd zo  w sk a z a n ą .

Z powodu zgonu Sienkiewicza W y d z ia ł kra­
jow y  w y sła ł n a s tę p u ją c ą  depeszę k o n d o len cy j­
n ą  do w dow y, w  k tó re j o św iad cza , że zgodnie  z 
go rącem  życzen iem  sp o łeczeństw a, p o s tan o w ił 
sp row adzić  w  odpow iedn ie j c h w ili k osz tem  kra­
ju  zw łoki Z m arłeg o  do Krakowa.

Uroczysta Akademia ku czci ś. p. Henryka Sien­
kiewicza. W niedzielę 23 b. m. o godz. 12 w po ­
łudnie urządza scena im. Juliusza Słowackiego 
uroczystą Akademię ku czci zmarłego m istrza sło­
wa polskiego.

Stan zdrowia cesarza. „S onn- u n d  Montags- 
Z tg" donosi: D zisiejsze w iad o m o śc i ze Schoen- 
b ru n u  b rz m ią  nieco pomyślniej. A czkolw iek  o- 
b jaw y  k a ta r u  s ą  n iezm ien ione , to  je d n a k  dzisiaj 
cesarz  su b jek ty w n ie  czu ł się lep iej n iż  wczoraj. 
G dy w  sobotę gorączkow e p o d n iesien ie  się tem­
p e ra tu ry  doszło do 38 s topn i, d z is ie jsza  n a jw y ż ­
sza te m p e ra tu ra  w y n o siła  ty lk o  37.7 stopni.

Uwolnienie prezydenta K atow sk iego . Jak do­
n osi „K u ry e r L w ow ski", w ed łu g  n ad esz ły ch  z 
m in is te rs tw a  G alicy i w iadom ości, sp ra w a  u w o l­
n ie n ia  d ra  R u tow sk iego  zo s ta ła  ju ż  za ła tw io n a . 
T e rm iń  p rz y ja z d u  d ra  R u tow sk iego  n ie  je s t  n a  
ra z ie  znany .

Dzień hołdu pamięci Sienkiewicza w Warszawie. 
Dzień 18 b. m. był w W arszawie dniem uczcze­
nia pamięci Sienkiewicza. O godz. 11 w kościele 
katedralnym  odprawił uroczyste nabożeństw o arcyb. 
Kakowski. Sklepy zam knięte od 11 do 1. W tea­
trach miejskich zawieszono przedstaw ienia.

Pismo białoruskie, wychodzące w W ilnie —  „Ho- 
m an“ wyraża swe zadowolenie, że proklam ow ane 
niepodległe Królestwo polskie będzie składało się 
tylko z narodowo-połskich ziem, t. zn. bez kraju  
białoruskiego.
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R ok 1905, k tó ry  zaborow i ro sy jsk ie m u  p rzy ­
n ió s ł zaw ie ru ch ę  rew o lu cy jn y , s ta ł się d la  
S ien k iew icza  p u n k te m  'z w ro tn y m  pod w zg lę­
dem  po litycznym . B ył to  d ru g i zw ro t po lityczny  
w  jego życiu . N iegdyś, n a  p o g ran iczu  m iędzy  
p ierw szą, epoką  sw ej tw órczości, a  zab ran iem  
się  do „O gniem  i m ieczem ", p rzeszed ł z obozu po ­
stępow ego do k o n se rw a ty w n eg o , w  k tó ry m  po ­
z o s taw a ł p rzez la t  p rzeszło  dw adzieśc ia . G dy w 
czasie  b u rzy  rew o lu cy jn e j s tro n n ic tw o  n a ro d o - 
w o -d em o k ra ty czn e  pod  w odzą D m ow skiego z 
pow stańczego , an ty ro sy jsk ieg o  p rzeobraziło  się 
w  „żyw ioł ła d u “, s tan ę ło  n a  g ru n c ie  p ań s tw o w o ­
śc i ro sy jsk ie j i w  m ie jsce  w a lk i z M oskw ą gło- j 
sić  ję ło  h a s ła  „n eo slaw izm u ", — .Sienkiewicz, 
m n ie m a ją c , że tem  łożyskiem  potoczy się g łów ny 
s tru m ie ń  życia  narodow ego , o p u śc ił obóz k o n ­
se rw a ty w n y  i p rzy łączy ł się do n a ro d o w ej dem o ­
k ra c y i.

S k ła d a ły  się  n a  to  różne  w pływ y. B ezsprzecz­
n ie  i  osob isty  w pływ  D m ow skiego. Ale i w  s a ­
m y m  S ien k iew iczu  tk w iły  p ie rw ia s tk i, k tó re  go 
n a  tę  drogę pch n ę ły . P rzez  całe życie by ł ścisłym  
le g a lis tą ; c a łą  sw ą tw órczość dostosow ać u m ia ł 
do ra m  cen zu ry  ro sy jsk ie j, k tó ry c h  n ig d y  n ie  
p rzek roczy ł. To jedno . P o c iąg a ło  to  zaś za  sobą 
in n y  o b jaw  zn am ien n y . P rzy  p rzy sto so w an iu  się 
do cen zu ry  ro sy jsk ie j m ógł p a try o ty z m  po lsk i 
w  W arszaw ie  w y ład o w y w ać  się  w  p ra s ie  i l i te r a ­
tu rz e  w y łączn ie  ty lk o  w  p is a n iu  o u c isk u  n a ro ­
dow ym  w  zaborze p ru sk im . P isa n o  o h a k a ty -  
s ta c h , a  m y ślan o  sobie p rzy tem  o M oskalach . 
T ak  i S ienk iew icz  n ie  m ógł p isąć  np . o to r tu ­
ra c h , z a d a w a n y ch  naszej m łodzieży  p rzez szko’- 
n ic tw o  ro sy jsk ie ; u czy n ił to  później Ż erom ski, 
w y d a jąc  za k o rd o n em  i pod  p seu d o n im em  swe 
n ie c e n z u ra ln e  w  p a ń s tw ie  ro sy jsk iem  „Syzyfo­
w a p ra c e " ; ta k ic h  śro d k ó w  S ienk iew icz, ja k o  
leg a lis ta , n ie  ch c ia ł się  n ig d y  ch w ytać , w ięc 
też  z a m ia s t m a rty ro lo g ii po lsk iego  d z iecka  w  
szko le  ro sy jsk ie j, n a p isa ł „ P a m ię tn ik  p o z n a ń ­
sk iego  n au czy c ie la " . P ó źn ie jszy m i jego e ta p a m 1 
n a  te j d rodze  by li „K rzyżacy", p ro te s t  z pow odu  
W rześn i, p ro te s t  z pow o d u  p ru sk ie j u s ta w y  o 
w yw łaszczen iu . R e z u lta t tak ieg o  je d n o s tro n n e ­
go w y ład o w y w an ia  p a try o ty z m u  w  p iśm ie n n i­
ctw ie leg a ln em  by ł ten , że z czasem  w  K ró lestw ie  
i pub liczn o ść  i a u to ro w ie  sa m i zap o m in a li, iż 
p ie rw o tn ie  p rzy  p is a n iu  o zaborze p ru sk im  m y ­
ślan o  sobie ta k ż e  o M o sk a lach ; co sobie po c ichu  
m y ślan o , u la tn ia ło  się, co zaś d ru k o w an o , w że­
ra ło  się  co raz g łębiej w  dusze. W  te n  sposób 
zo sta ł ta m  p rzy g o to w an y  g ru n t  pod  posiew  u - 
godow ej p o lity k i n a ro d o w ej d em o k racy i i je j 
h a s e ł p a n slaw is ty czn y ch . W  te n  sposób i S ien ­
k iew icz  zn a laz ł z nią. p u n k ty  styczne, tem  ła ­
tw ie j, że ju ż  d aw n ie j m ia ł ja k ie ś  szczególne idee 
s ło w iań sk ie , k tó ry m  d a ł w y raz  w  „R odzinie P o ­
ła n ie c ! ich ".

Z espo len ie  się z n a ro d o w ą  d e m o k ra c y ą  p rz y ­
n io sło  S ienk iew iczow i dużo z ła  i p rzy k ro śc i. U- 
w ik ła ło  go w  p rz y k ry  p ro ces  z R u s in am i, z k tó ­
rego  w yszed ł sk a z a n y  n a  g rzyw nę za obrazę 
czci. N a tch n ę ło  go do n a p isa n ia  sk ie ro w an e j 
p rzec iw ko  so cy a lis to m  odezw y o b an d y ty zm ie , 
k tó ra  a u to ro w i dość dużo p rzy sp o rzy ła  n ie p rz y ­
jem n o śc i; n a s tę p n ie  do n a p isa n ia  pow ieści „W i­
ry " , bardzo  ju ż  słabej pod  w zględem  fo rm y, a  
p rz e d s ta w ia jąc e j ru c h  rew o lu cy jn y  r . 1905—6 
w  sposób n iezgodny  z rzeczy w isto śc ią  i  z a k ra ­

w a jący  n a  p am fle t, godny m oże D m ow skiego , a le  
n ie  ta k  w ie lk iego  p isa rz a  naro d o w eg o  ja k  S ien ­
kiew icz. N ie pozw oliło ' m u  też zbliżyć się  do w y- 
kw itłego  w  o s ta tn ic h  la ta c h  w  P o lsce  ru c h u  
strze leck iego , co odbiło  się  też  n a  o s ta tn ie j po­
w ieśc i S ienk iew icza  „L egiony", o sn u te j n a  tle  
dziejów  leg ionów  D ąbrow sk iego : gdyby by ł znał 
d z isie jszych  strzelców , m o ż e h y  lep iej zdo ła ł od­
tw orzyć  p o stac i ich  d u chow ych  p rzodków . N a 
szczęście w ybuch  w ojny  p rz e rw a ł n ie m a l u  po­
cz ą tk u  tę pow ieść, k tó re j S ienk iew icz  p o s ta n o ­
wi* nie dokończyć, b ladość  je j spostrzeg łszy  przy  
b la sk u  : ećz. w iste j pożogi w ojennej.

Z araz  n a  p o czą tk u  w ojny , w  s ie rp n iu  1914 r . 
zaw ita ł do d w o ru  w  O blęgorku  p o d jazd  s trze le ­
cki: b e lin iacy . Ja k ie  w rażen ie  n a  S ienk iew iczu  
w y w arł te n  w idok  w skrzeszonego w o jsk a  po l­
skiego, z tem  n ie  zd rad z ił się on a n i w tedy , an i 
później. B ezzw łocznie po o d m a rsz u  tego  p o d ja ­
zdu  sp ak o w ał rzeczy i w y jech a ł zag ran icę .

O siad ł w  V evey, w  n e u tra ln e j S zw ajcary i, aby  
w  ty m  u roczym  i spo k o jn y m  z a k ą tk u  n a d  jez io ­
re m  gen ew sk iem  p rzeczekać  z d a ła  od o jczyzny 
bu rzę  w o jen n ą , sza le jącą  n a  z iem i po lsk ie j. W  
Vevey p o d ją ł f i la n tro p ijn ą  ąk cy ę  z b ie ra n ia  po 
św iecie sk ła d e k  n a  rzecz P o lsk i sp ustoszonej i 
w y łączn ie  do tej jed y n e j d z ia ła ln o śc i się  o g ra n i­
czył. D zia ła lność  to  by ła  sz la c h e tn a  i pożyteczna, 
choć ta k  ró żn a  od d z ia ła n ia  op iew an y ch  przezeń  
n ieg d y ś obrońców  Z b araża  i J a sn e j Góry, k tó ­
rzy  n ie  sk ła d k a m i ra to w a li  P o lsk ę  z a la n ą  i  sp u ­
stoszoną po topem  w rogiego n a ja z d u . D la d z is ie j­
szych  n astęp có w  ow ych b o h a te rsk ic h  ry cerzy  
z b a ra sk ic h  i ja sn o g ó rsk ich , d la  Legionów , k tó re  
z p o to p u  w ojny  św iatow ej P o lsk ę  n iep o d leg łą  
w ynieść  p rzedsięw zięły , n ie  m ia ł a u to r  T ry log ii 
a n i  jednego  słow a m iłośc i i o tu ch y . P ozo sta ł 
„ n e u tra ln y m ". W obec P o lsk i n iep o d leg łe j, b u d u ­
jące j się ogn iem  i  m ieczem . J a k i  ża l n ie ra z  o g ar­
n ia ł  z tego pow odu  leg ion istów , dźw ig a jący ch  
w  sw ych  p le c a k a ch  tom y  jego  T ry log ii, k tó rą  
ta k  chciw ie  i  ty lek ro ć  o d czy ty w ali w  ro w ach  
strze leck ich  w  p rz e rw a ch  m iędzy  jed n y m  a  d ru ­
g im  sz tu rm em ...

N a o s ta tn ie  chw ile  S ienk iew icza  p a d ł ja sn y  
p ro m ień : doczeka ł się  p ro k la m o w a n ia  n iep o d ­
leg łości P o lsk i. N a łożu  śm ie rc i ża łow ał, że n ie ­
podleg łej o jczyzny  n ie  będzie ju ż  m ógł zobaczyć. 
Z m arł z d a ła  od n ie j, n a  obcej ziem i, w  V evey n a d  
L em an em , — S iedm dziesięc io le tn iego  sk o siła  
śm ierć , z an im  m ogły  go dojść  g łosy  P o lak ó w  z 
pod  ch o rąg w i D m ow skiego, p ro te s tu ją c y c h  z t r y ­
b u n  D um y i  ro sy jsk ie j R ady  p a ń s tw a  p rzeciw  
od b u d o w an iu  P o lsk i... śm ie rć  m iło s ie rn a  oszczę­
dz iła  m u  te j goryczy.

Z s tą p ił do g ro b u  ty ta n  p iśm ie n n ic tw a  p o lsk ie ­
go, m is trz  o jczystego  języ k a , jed en  z n aszy ch  
n a jw ięk szy ch  a r ty s tó w  słow a. A le żyć będzie 
w ieczyście w  sw ych n a jz n a k o m itsz y c h  d zie łach , 
w  T ry log ii, k tó ra  zaw sze czy tan a  będzie w  P o l­
sce, w  „Quo v ad is" , k tó re  zaw sze czy tane  będzie 
w św iecie całym .

A p o m n ik  w dzięczności, trw a lsz y  od spiżu, 
zb u d u je  m u  n a ró d  p o lsk i w  se rc a c h  sw oich  za  
to , że w  n a jc ięższych  czasach , k ie d y  w sze lk a  od 
n a ro d u  odb ieża ła  n a d z ie ja , s tw o rzy ł o jczyźnie 
w  sw ych d z ie łach  k o rd y a ł cza ro d z ie jsk i „d la  po­
k rzep ien ia  serc".

E m il Haecker.

Z Warszawy.
(K o re s p o n d o n c y a  „N a p rz o d u " ) .

W arszaw a , 15. XI.
W a rsz a w a  s to i dziś n ied w u zn aczn ie  pod  zn a ­

k iem  R ządu , A rm ii i K o m e n d a n ta  P iłsu d sk ieg o .
P o  w ie lk iem  p o ru sz e n iu  u m ysłów , k tó re  w y­

w ołało  p ro k lam o w an ie  n iepod leg łośc i 5 lis to p a ­
d a , w y p a d k i a  racze j o św iad czen ia  rz ą d u  n ie ­
m ieck iego  id ą  w  b ły sk aw iczn em  tem p ie . Ju ż  
6 lis to p a d a  u k a z a ło  się ośw iadczen ie  o w o jsk u  
po lsk iem , p o d p isan e  p rzez B ese le ra  i K u k a  i za ­
ch ęca jące  do w stę p o w a n ia  do szeregów . D oku- J 
m e n t ten , trz y m a n y  w  to n ie  ogó ln ikow ym , w y­
w oła ł sp rzeczne k o m e n ta rz e  i p o b u d z ił C. K. N. i

m a ła  10.000-czny. N a w iecu  ty m  szereg  m ów ców  
ro zw ija ł i u z a sa d n ia ł tezę w yżej w zm ian k o ­
w an ej p ro k lam acy i, w y su w ając  jednocześn ie  
żąd an ie  S ejm u.

P o  w iecu  o godz. 3‘Zs w  A lei 3 M aja  zeb ra ły  się 
szereg i P . O. W . o raz  o rg an izacy e  n iepod leg ło ­
ściow e m łodzieży a k a d em ick ie j i w yższych 
szkół śred n ich  i, w y słu ch aw szy  k ilk u  p rzygo­
dnych  m ów ców , ru szy ły  w  pochodzie, zo rgan izo­
w an y m  w ojskow o, z  p ie śn ią : „H ej strze lcy
w raz"  — i  p rzesz ły  całe  m ias to  aż  do p o m n ik a  
M ickiew icza.

Do pochodu  p rzy łączy ły  się t łu m y  pub liczn o ­
ści, ta k , że ogó lną  liczbę uczestn ik ó w  o b licza ją  
n a  20.000. W śró d  n ie u s ta n n y c h  o k rzyków  n a  
cześć po lsk iego  R ządu , A rm ii i K o m en d an ta  P ił­
sudsk iego , pochód zg rom adził się  n a  K rak o w ­
sk iem  P rzed m ieśc iu , z a jm u ją c  p rze s trzeń  od po­
m n ik a  do u l. Królexv3kiej. N a s tą p iły  p rzem ów ie­
n ia  i śp iew y, k tó re  trw a ły  aż  do godz. 6-tej. Do­
p ie ro  deszcz u lew n y  rozp roszy ł zg rom adzonych . 
P o p u la rn o ść  P . O. W . ro śn ie  z d n iem  każdym , 
je j w y d aw n ic tw a , szeroko  k o lp o rto w an e  po u l i ­
cach  i k a w ia rn ia c h , są w p ro s t rozchw ytyw ane . 
N azw isko  K o m en d an ta  P iłsu d sk ieg o  je s t n a  
w szy stk ich  u s ta c h  i dziś pom yśleć  w p ro s t n ie  
m ożna, by  a rm ia  och o tn icza  p o w sta ła  bez niego.

O głoszenie p rzep isów  o w stęp o w an iu  do od­
działów  ocho tn iczych  p rzy  a rm ii n iem ieck ie j, 
w yw ołało  w rażen ie  u jem n e . W  p ie rw o tn em  
b rz m ie n iu  n ie  było ta m  bow iem  m ow y a n i  o Le­
g ionach , a n i o języ k u  k om endy , a n i  o żadne j od­
rębności. N iew ątp liw ie  w y raźn e  s tan o w isk o  o- 
gó łu  spo łeczeństw a po lsk iego  w  te j sp raw ie  
przyczyn ić  się  m u sia ło  do u w zg lęd n ien ia  w  pó- 

j żniej szych d o d a tk a c h  w szy stk ich  ty ch  p u n k tó w . 
Dziś jeszcze sp ra w a  n ie  je s t w  o sta teczn em  s ta -  
dyum , w y su w a  się bow iem  n a  p la n  p ierw szy  
k w esty a  R ząd u  polsk iego . O głoszona o rd y n acy a  
se jm ow a i R a d a  s ta n u  n ie  zadow oliły  nikogo- 
w szy stk ie  s tro n n ic tw a  jed n o m y śln ie  p o stan o w i­
ły  domagać się zamianowania regenta.

do w y d a n ia  p ro k lam acy i, s tw ie rd za jące j w  dob i­
tn y c h  słow ach , że ty lk o  R ząd  po lsk i m oże być 
„szafa rzem  k rw i p o lsk ie j"  i  że A rm ia  p o lsk a  
p o w stan ie  z pew nością , gdy  n a  je j czele s tan ie  
Józef P iłsu d sk i. P ro k la m a c y a  ta , ro z p la k a to w a ­
n a  po w szy stk ich  ro g ach  u lic , w y w o ła ła  w ie lk ie  
w rażen ie  i n iem ało  p rzy czy n iła  się do u s ta le n ia  
h ase ł w y tycznych .

Jed n o cześn ie  toczy ły  się n a ra d y  pom iędzy  
s tro n n ic tw a m i, ażeby  w reszcie  do jść  do je d n o li­
te j o p in ii p o lsk ie j w obec zb liża jących  się w y p ad ­
ków .

W  niedzie lę  12 lis to p a d a  odbyła  się w ie lk a  m a ­
n ife s ta c y a  P . O. W . P o p rzed z ił ją  w iec C. K. N„ 
k tó ry  zg ro m ad ził w  p a ła c u  L odow ym  tłu m  bez

Z Królestwa*
Wiec C. K. N. w  Siedlcach. W n iedzie lę  dnia 

12 bm . odbył się w iec C en tra ln eg o  K o m ite tu  Na­
rodow ego w  g łów nem  m ieście  P o d la s ia . L iczn ie 
zg rom adzony  w  liczb ie  8—8 tysięcy tłu m  lu d z i 
n ie  m óg ł się  zm ieścić  w  w ie lk ie j h a li  ta rg o w ej. 
P rzez  o tw a rte  w ro ta , p rżez w yb ite  w  o k n ach  
szyby w słu ch iw a ł się liczny  tłu m  w  d o la tu ją c e  
słow a m ów ców . Po o d eg ran iu  h y m n u  „Boże coś 
P o lsk ę"  p rzem aw ia li: p . M edard  D ow narow icz 
z W arszaw y , w ło śc ian in  Ś w ider i p a ru  S iedle- 
czan.

P rzem ó w ien ia  m ów ców  p rze ry w an o  b u rz ą  o- 
k lask ó w , a  do k u lm in acy jn eg o  p u n k tu  doszedł 
en tu zy azm  tłu m u  pod  w pływ em  p rzem ó w ien ia  
w ło śc ian in a  Ś w idra . W  p ro s tem  ch łopsk iem  sło- 
w ie ry so w a ła  się zd row a, g łęboka s iła  i s tan o w ­
czość naszego  lu d u . „P an o w ie  b o ją  się budow ać 
P o lsk ę"  — w oła ł — „m y, b rac ia , w eźm y się, a  
pokażem y, że co chłop po lsk i zb u d u je , to  będzie 
m ocne". A siłę  tego p a ń s tw a  w id z ia ł w  s iln e j 
d łon i żo łn ierza-ch łopa .

N a zakończen ie  jeszcze p rzem ó w ił p. D ow na­
row icz i  p o s taw ił reźo lucyę, an a lo g iczn ą  do 
p rzy ję te j w  W arszaw ie, a  p rz y ję tą  b u rz ą  o k la ­
sków .

P ró cz  tego uch w alo n o  w y słan ie  n a s tę p u ją c e j 
depeszy do P iłsu d sk ieg o .:
, „P ierw sze  zg rom adzen ie  lu d u  S ied leckiego  w  
Niepo- ległej P o lsce  śle w y razy  czci i h o łd u  T e­
m u , co św ia tow ej w ojn ie  p ierw szy  w zniósł o- 
ręż  w  obron ie  w o lności i h o n o ru  n a ro d u  pol- 
skiogo".

P o  skońc; onym  w iecu  tłu m  u fo rm o w ał po­
chód, k tó ry  p rz e c ią g n ą ł przez u lice  S iedlec. P o ­
chód p ro w a d iił  p lu to n  m ilicy i, p lu to n  S traży o- 
g rio w e j i p lu to n  sk au tó w , d a le j szed ł W y d z ia ł 
S iedlo. ki C en tra ln eg o  K o m ite tu  N arodow ego, 
p . P . S., N. Z. R. itd . O rgan izacye  n io sły  sw e 
s z ta n d a ry  a  dw ie o rk ie s try  — S traży  O gniow ej 
i g im n azy u m  p o d lask iego  — g ra ły  p rzez  ca ły  
czas pochodu. N iesiono n a p isy -lia s ła : „N iech
żyje 3< jm  k o n sty tu cy jn y !" , „C hcem y R ząd u  
po lsk iego!". N iech żyje A rm ia  p o lsk a !" , „N iech 

; ry je  Józef P iłsu d sk i!" , „N iech ży je P o lsk a  O rga­
n izacy a  V w jsk o w a!“. M iasto  ca łe  przyozdobione 
było ch o rąg w iam i n a rodow em i. P ochód  w śród  
n ie m ilk n ą c y c h  o k rzyków  doszed ł do kościo ła , 
gdzio się  rozw iązał. ,

I # ! n  i  i R  i m  II Ul! i - i
za jm u ,e się  obecnie też u s k u t e c z n i a n i e m  p m k a z t y w  9  • n U f c n y C h  I tó e O E P ,  p o b ie ra jąc  z a - to  m in im aln ą  z a p ła tę  p a  p o k ry c ie  w łasnych

kosztów . Bliższych wyjaśnień udzieia się  chętnie w Kantorze W ym iany  w .godzinach u rzędow ych  od w i2 ( lu ń  n s  ptsnrue.
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D nia 15 5. m . u p ły n ę ła  ro czn ica  o tw a rc ia  
u n iw e rsy te tu  i  p o lite c h n ik i w  W arszaw ie . Do­
ty ch czas p rzy ję to  n a  u n iw e rsy te t 1725 s tu d e n ­
tów , w  te m  now ych  n a  b ieżący  se m e s tr  zim ow y 
554, n a  k u rsy  fa rm aceu ty czn e  124, n o w y ch  77.

„D. W arsch . Z tg .“ p isze : N aczelne k iero w n ic tw o  
k u rsó w  d la  u rzęd n ik ó w  a d m in is tra c y jn y c h  do­
n o si co n a s tę p u je : N a k u rs y  a k a d e m ic k ie  zgło­
siło  się  450 k a n d y d a tó w  w ró żn y m  w iek u  i ró ­
żnych  zaw odów . U w Z i.\ in io n o  100 k a n d y d a ­
tów . D opuszczono p rzed ew szy stk iem  k a n d y d a ­
tów  z p rów incy i. O tw arcie  ak ad em ick ieg o  k u rs u  
a d m in is tra c y jn e g o  m a  odbyć się w  n iedzielę 19 
l is to p a d a  b. r. w  sa li u n iw e rsy te tu . O o tw arc iu  
k u rs u  d la  u rzęd n ik ó w  n iższych  n a s tą p i  specyal- 
n e  zaw iadom ien ie .

Komunikat niemiecki.
Wywalczenie wyjścia na równinę wołoską. 

Opuszczenie Monastyru.
Berlin, 20 lis topada. 

U rzędow o donoszą 19 lis to p a d a :
Z ach o d n i te re n  w o jn y : G ru p a  w o jsk  b a w a r­

sk iego  n as tęp cy  tro n u  ks. R u p rech ta : Od k ilk u  
d n i sk ie ro w an y  n a  n asze  pozycye z obu s tro n  A n- 
cre ogień  czynił p raw dopodobnem  k o n ty n u o w a ­
n ie  ta m  a ta k u  ang ie lsk iego . W czoraj ra n o  po­
jaw ien ie  się pozą n iep rzy jac ie lsk im  fro n tem  
k a w a le ry i i w czas ra n o  w zm ocnien ie  gw ałto ­
w nego  o g n ia  zap ow iada ło  n o w ą w ie lk ą  próbę 
p rz e ła m a n ia .

Z ak o ń czy ła  się o n a  k rw a w ą  p o rażk ą  A ng li­
ków  i  p rzy n io s ła  im  ty lk o  w  n iew ie lu  m ie jscach  
bez zn aczen ia  zysk  terenow y.

W alczące  pod  k o m en d ą  g enera łów  F u c h sa  i 
b a r . M a rsc h a lla  w o jsk a  w  zac ię ty m  oporze s ta ­
w iły  czoło a n g ie lsk im  uderzen io m . Z osta liśm y  
o d p a rc i n a  po łud n io w y  zachód  od S erre , w  
G ra n d c o u rt o raz  w k ilk u  p u n k ta c h  n a  po łu d n ie  
od w si i s to im y  w  p rzy g o to w an y ch  zasuw ow ych  
pozycyach  n a  po łu d n io w y m  b rzeg u  A ncre. W e 
w szy stk ich  in n y ch  pozycyach  w ie lo k ro tn ie  a ta ­
kow anego fro n tu  n a  szerokości 12 k im . u trz y ­
m a ły  się  nasze  dzie lne  w o jsk a  lu b  o d eb ra ły  je 
p rzec iw u d erzen iam i.

S ilny  ogień  fra n c u sk ie j a r ty le ry i w o d c in k u  
S a iłly -S a illise l z a in a g u ro w a ł a ta k i, k tó re  n a  
pó łnocno-zachodn im  s k ra ju  la su  St. P ie rre  V aast 
p rzy  ob fitych  s tra ta c h  się. za łam ały .

"W schodni te re n  w o jn y : F ro n t  w o jsk  g en e ra ła -  
p u łk o w n ik a  a rc y k s ię c ia  K aro la : N a w schód  od 
do lin y  P u tn a  w  g ó rach  G yergyo o d p a rły  b a w a r­
sk ie  p u łk i a ta k i  znacznych  ro sy jsk ic h  sił na  p o ­
łu d n ie  od H egyes. £

N asze o peracye  od k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a  n a  sie­
dm io g ro d zk im  froncie  - m ia ły  zam ierzony  p rze ­
bieg. . , ■?

W y jśc ia  z p rzesm y k ó w  g ó rsk ich  n a  ró w n in ę  
w o łoską  zosta ły  m im o zaciętego  opo ru  R u m u ­
nów  w yw alczone p rzezw ro jsk a  n iem ieck ie  i a u ­
s tro -w ęg ie rsk ie . ■?$§!| | x .

Z naczne ru m u ń sk ie  '4$ły: zo sta ły  m iędzy  J iu l 
i G ilo rt p rz e ła m a n e  w b itw ie  pod T e rg u -J iu  i 
pobite  p rzy  n iezw yk le  w ysok ich  s tra ta c h  k rw a ­
w ych. P ró b y  n ie p rz y ja c ie la  ob jęcia  n a s  ze w sch o ­
du  p rzy  pom ocy now o sp row adzonych  sił, sp e ł­
z ły  n a  n iczem .

P o d czas n a p ie ra n ia  d o ta rły  nasze  w o jsk a  do 
lin ii ko lejow ej O rsova-C rajova . N a p o łu d n ie  od 
prze łęczy  C zerw onej W ipży p rzekroczono  gości­
n iec  C alim an esti-S u ic i.

O gólny łu p  dz ięw ią te j a rm ii w  czasie od 1 do 
16 lis to p a d a  w ynosi 189 oficerów , 19.338 żo łn ie ­
rzy, 26 dzia ł, 17 w ozów a m u n ic y jn y c h  i  72 k a r a ­
b iny  m aszynow e.

B a łk a ń sk i te re n  w o jny : G ru p a  w o jsk  gene­
ra ła  polnego m a rsz a łk a  M ackensena: N a fro n ­
cie D obrudży w a lk i p a tro li.

F ro n t m aced o ń sk i: N iep rzy jac ielow i u d a ło  się 
poczynić postępy  n a  w zgórzu  1212 n a  pó łnocny  
w schód  od Cegel, poczem  n iem ieck o -b u łg a rsk ie  
w o jsk a  za ję ły  pozycye n a  północ od M onasty ru . 
T em  sam em  M o n asty r opuszczono. .

P ie rw szy  g en e ra ln y  k w a te rm is trz : Ludendorft

Z miasta.
K oncert w ojskow y, k tó ry  się w czoraj m ia ł od­

być n a  R y n k u  g łów nym , zosta ł z pow odu n iep o ­
gody odłożony.

K u rs  d la  dz ia łaczy  ośw iatow ych . U n iw ersy te t 
L udow y im . Ad. M ickiew icza z aw iad am ia , że 
w  k o ń cu  g ru d n ia  1916 ro k u  (w o k resie  w akacyś 
Bożego N arodzen ia) u rz ą d z a  5-dniow y k u rs  d la  
dz ia łaczy  ośw ia tow ych . W y k ła d a n e  b ędą: b i­
b liog rafie  i m eto d y  p o p u la ry zacy i w iedzy  w  P o l­
sce (h is to iy i, zw łaszcza porozbiorow ej, s to su n ­
ków  gospodarczych  itd .), o rg an izacy a  szk o ln i­
c tw a i p ra c y  k u ltu ra ln e j n a  z iem iach  p o lsk ich . 
K urs po łączony  będzie z w y s taw ą  k siążek , m ap , 
g ra fik o n o w , przeźroczy. Z ap isy  p rz y jm u je  B iu ro  
U n iw e rsy te tu  U udow ego w  K rak o w ie  (D unajew ­
sk iego  7) od 6—8 w ieczór. Ilość u czes tn ik ó w  og ra  
n iczona. Z ap isyw ać  się m ogą osoby z w y k sz ta ł­
cen iem  w  zak re s ie  szkoły  ś red n ie j, k tó re  się w y-- 
k ażą  po lecen iem  o rg an izacy i ośw iatow ej, zaw o­
dow ej m b  społecznej.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
P o n ied z ia łe k : „K s ię żn ic zk a  Czardasza*.
W to rek : „G w ia zda  Sybery i* .
Ś roda: „D om ek  trzech  dz iew cząt".
Czw artek: „Te-'ć“ .

JU

Józef Frimel
Obywatel m. Krakowa i w łaściciel restauracyi, 

Uczestnik powstania z r. 1863 
p rzeżyw szy  la t 72, po długiej a  ciężkiej 
chorob ie , o p a trzo n y  św . S ak ram en tam i, z a ­

sn ą ł w  P an u  d n ia  19 lis topada  1916 r . 
W yprowadzenie zwłok z domu żałoby L. 9 
przy ulicy Lubicz na miejsce wiecznego spo­
czynku nastąpi we w torek dnia 21 b. m. o 
godzinie 3 po południu. Na ten sm utny obrzęd 
stroskana żona w raz z dziećmi i wnukam i 
zaprasza Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i 

i pobożną Publiczność.
N a b o że ń s tw o  ż a ło b n e

odprawionem zostanie we środę dnia 22 b. m. 
o godzinie 9 rano w kościele parafialnym  

św. Mikołaja.
Osobnych zawiadom ień rozsyłać się nie będzie?

— ■ ■ B W — ■ ■

' m ‘R o d i e m
D o o d b ycia  w e m z js ffo c ń  

afgf aptekach po Korin -4*. -

Wskażam  w chorobach ańmktp  ynmych mfhmg.
" _____  Kio powinien zażywać Sirolinę &
i .  Każdy, kto Cierpi na dłuższy czas trwający kaszel,gdyż? 3 . Astmatycy, którzy dzięki użyciu Siroliny, doznają sich j 

jest lepiej usfrzedz się  choroby, aniżeli się leczyć, i tstotnej ulgi wswych cierpieniach. , . i
^ 2 .  Osoby cierpiące na chroniczne ka ta ry  oskrzel, ktore 1 4 .  Dzieci skrofuliczne,u  których Sirolma wywiera 3<-‘n’ 

j j § ^  leczą się znakomicie przy pomocy Siroliny. korzystny wpływ na stan ogólny.  ̂ , s t -'

amr o a r m o  "«*
o trzym a k a żd y  na  żąda­
n ie  główny katalog,
k tó ry  zaw ie ra  w ie lk i w y ­
b ó r różnego rodza ju  in ­
strum entów  m uzycznych.

S k rzyp ce  do n au k i i  k o n ­
certow e K  8 '60 ,9 '6 0 ,1 0 ’80, 
12 50, 16-50, 22-50, 28'50 
i  w yżej. D ob re  ha rm on ie  
z sam ouczk iem  w edług 
w ie lk o ś c i po  K . 8"60,10"50, 
11-— , 15-— , 2 0 —  do K . 
150'— . Bez ry zy k a  ! W y­
m iana dozw o lona lu b  zw ro t 
p ien iędzy . W y sy łka  za po ­

bran iem  przez
Dom Wysyłkowy Hanns Konrad

c. i  k . n adw o rny  dostawca 
B r i ix  N r. 1359 (Czechy) 
E kspo rt do w szys tk ich  czę­

śc i św iata.

okazy jn ie  w ię kszą  ilo ść  tow a­
rów  : sukna, aksam itu , jedw a­
b iu , sprzedaję  je  po cenach 
przystępnych  lu b  w ykonu ję  
po takow ych , lu b  z p rzyn ie ­
sionego m ateryału , na zam ó­
w ien ie  b lu z k i,  sukn ie , sz la­
fro k i, h a lk i i t. p. Keh , u lic a  

S ta row iś ln a  L . 36, II. p.

!! Now ość !!
Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trw a le. —  Para Koron 4

po leca  f irn ia

Ignacy Raja! i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. £w. Anny.

WIERZCHY
jako też formy wierzchów,
w szys tk ie  nadające s ię  na 
podeszw y drew n iane  ga 
tu n k i skór, także  odpadk 

kupuje
Rudolf Richter, Berno,

Sch re ibw a ldstrasse  28.

„National" jest korzystnie 
z gw arancyą do nabycia. 
Wiadomość: Juliusz Hecker,
Kraków, Rynek 32, II. p.

n o o u u p u u a u y u o o i j u u y y L i G u o ^ u u k ;
□  RZĄDOWO UPRAWNIONA £
g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- f  
OCZNYCH i SPEGYALNYGH LECZNiGZYCH Z

pod firm ą

§ K. Rżąca i Climorski
0  w Krakowie, ulica św Sertrudy 4
n  \pj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.

Lek . krnk . polecone przez toż Towarz. W O 0 Y  
“  H I N E R & L M E ,  odpow iadające składem  chem icznym  
“  wodom : B iliń sk ie j,G ie sh u b le rsk ie j, Se ltersk ie j V ichy, 
“  M aryenbadzk ie j, Hom burg, K iss ingen , tudzież spe- 

cyalne leczn icze, ja k : litow ą, brom ową, jodową, że- 
□  laz istą, kw aśną, oraz wody mineralne normalna z orze- 
y  p isu  Prof. Jaw o rsk iego .— Sprzedaż częściowa w apte- 
y  kach  i  drogueryach. —  C en n ik i na żądanie fratiko.
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JUŻ WYSZEDŁ

K A L E N D A R Z Y K  
I K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1 9 1 7

Poszukuje się
c z e la d n ik ó w  

szewskich.
B liż szy ch  w y ja śn ień  udz ie li 
C. k. U rząd  k o le i północnej

K raków .

Nieustająca Wystawa 
Ligi Pomocy przemysłowi

Kraków, ul. Straszewskiego 28.
W ybór now ych, n a  sezon  p rzed św ią teczn y  przy 
g o tow anych  w y ro b ó w : K ilim y, h a f ty , k o sze  in. 
p ap ie ry  i k w ia ty , m ajo lika, p ap ie r  lw ow skiej 
fab ry k i N iem ojew skiego, p erśu m ery e  — po n a d e r  

u m ia rk o w an y ch  cenach .

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Mjiryan Pyrzowkki.

i z a w ie r a :
Kaiendaryum . K ro n ik a  w o jennna: II i 111 ro k  wojny. 
Zw ią zk i zaw odow e w  czasie wojny. K o sz ta  dw óch 
la t wojny. S tra ty  w  ludziach. Zasiłk i dla inw a lidów , 
ich rod z in  oraz rod z in  poległych. C zy  superarb itro- 
wani bez pensyi inw a lid z i m ogą o trzym ać pensyę 
in w a lid ó w ?  Podw yższen ie  zas iłków  d la dz iec i do 
8 roku  życia. P raw a  hand low ców , pow racających 
z wojska. N ow e  p rzep isy  pocztowe, ważne od 1-go 

październ ika 1916. 
K A L E N D A R Z Y K  K O L E J A R S K I .  

O rgan izacya centra lna w  latach 1914— 1916. Tabela 
turnusowa. Zap isk i dla persona lu  maszynowego. T a ­

bele d la pobo rów  i d la potrącań.' 
D z i e n n i c z e k  n a  r o k  1917. —  N o t e s .

C ena 1 K. — O dsprzeda  w com  2 5 %  ra b a ta .
W ysy łka ty lko  za  zaliczką lub za pop rzedn iem  
n adesłan iem  g o tó w k i d o  A dm in istracy i „N a­
p rz o d u " , w  K rakow ie, u l.  D unajew sk iego  5.
Zam ów ien ia bez nadesłania z góry na leźytości n ie  
będą stanowczo uw zg lędn iane . Posyła jąc na leżytość 
w raz z prenum eratą na leży to uw idoczn ić  na od­

c in ku  przekazu lub  czeku.
Ma przesy łkę 1 k a len d arza  m ożna nadesłać  

należy tość  1 K or. m arkam i.
O płata  po rta  10 hal. za w ysy łką 1 kalendarza.

Drukarnia Ludawa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


